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Artykuł umieszczony jest w kolekcji cyfrowej bazhum.muzhp.pl, 
gromadzącej zawartość polskich czasopism humanistycznych 
i społecznych, tworzonej przez Muzeum Historii Polski w Warszawie 
w ramach prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku naukowego 
i kulturalnego.

Artykuł został opracowany do udostępnienia w Internecie dzięki
wsparciu Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w ramach
dofinansowania działalności upowszechniającej naukę.
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czy niezm iennej polityce zagraniczej. Podporządkow ane tem u sam em u celowi były 
one grą polityczną w  zm ieniających się w arunkach . Już  pow stanie II Rzeszy — 
rozstrzygnięcie odsuw ające drugi a lternatyw ny  scenariusz niem ieckiej historii, sym ­
bolizow any przez P arlam en t F ran k fu rck i — burzyło s ta ry  ład w  Europie i  niosło 
ze sobą kryzysy. Odpowiedzialności za nie nie ponosi jednak  B ism arck lecz w ielka 
burżuazja, k tó ra  doszła do głosu w w ilhelm ińskich Niemczech po 1895 roku, pchnę­
ła Rzeszę do ekspansji zew nętrznej i konflik tu  z W ielką B rytanią.

Te i inne czasem kontrow ersy jne poglądy przedstaw ił H illgruber w  swej n ie­
zw ykle skondensow anej syntezie najnow szych dziejów Niemiec konfron tu jąc i om a­
w iając koncepcje różnych szkół historycznych, w ydobyw ając na p lan  pierwszy kon­
trow ersje , problem  „punktów  zw rotnych”, kontynuacji i dyskontynuacji. Książka 
prow okuje niektórym i sądam i, choćby podw ażaniem  tezy o odpowiedzialności II Rze­
szy za rozpętanie I w ojny św iatow ej. Doskonale i przejrzyście napisana sta ła się 
bestsellerem  na zachodnioniem ieckim  rynku  księgarskim  i w  ciągu trzech ko le j­
nych la t doczekała się trzech w ydań.

P. W.

S tanisław  W a c h o w i a k ,  Czasy, które przeżyłem. Wspomnienia  
z lat 1890—1939, „C zytelnik”, W arszawa 1983, s. 290.

7 m aja 1890 r. w  rodzinie robotn ika rolnego Ignacego W achow iaka urodził się 
syn S tanisław . Od opisu wczesnego dzieciństwa, w arunków  życia na wsi w ielko­
polskiej zaczynają się obejm ujące pół w ieku w spom nienia. Są to w spom nienia czło­
w ieka, k tóry  z nizin społecznych przebił się do elity  politycznej i gospodarczej 
II  Rzeczypospolitej.

Dzieciństwo i młodość spędził au to r w W estfalii, dokąd przeniósł się ojciec 
do pracy w  kopalni. Dzięki w łasnym  zdolnościom i pracy, ale także i dzięki pomocy 
życzliwych ludzi i organizacji polskich, mógł ukończyć gim nazjum  i studia. Również 
później, przynajm niej w  początkach swojej kariery , spotykał w yciągniętą ku sobie 
pomocną dłoń. To w rażenie może być jednak  w ynikiem  przyjętego sposobu pisania, 
spłacania długu wdzięczności tym  ludziom oraz przyjaciołom .

W ciągnięty został au to r w  W estfalii do ruchu narodowego. P ierw sze kroki 
w służbie publicznej staw iał w  p rasie  polonijnej. B arw nie i ciekaw ie opisuje sto ­
sunki w Niemczech, środowisko polskie, swoje studia. N astępnie podejm uje pracę 
w  B anku Ludowym  w  Inow rocław iu. In teresu jące są refleksje  na tem at społeczeń­
stw a wielkopolskiego. Pom ija natom iast au to r swoją działalność w  Narodowym 
S tronnictw ie Robotniczym, a następnie Narodowej P artii Robotniczej. W ogóle w ą­
tek jego bogatej przecież p arty jn e j k arie ry  w spom inany jest ty lko marginesowo. 
Podobnie stało się z posłow aniem  do sejmu, w  którym  au to r spędził dwie kadencje, 
najciekaw sze w  dziejach tej insty tucji. Nie w spom niał naw et, że był prezesem  k lu ­
bu sejmowego NPR. O graniczył się do pary  obrazków i charak terystyk  posłów.

Lepiej nieco po trak tow ał au to r swoją działalność w  M inisterstw ie byłej D ziel­
nicy P rusk iej i na stanow isku wojewody pomorskiego. W pierw szym  w ypadku od 
początku nastaw ił się na stosunkowo szybką likw idację tego m in isterstw a i dopro­
w adzenie do zatarcia odrębności ziem byłego zaboru pruskiego. Podane =ą także 
założenia i sposoby postępow ania na stanow isku wojewody. Nie daje to w glądu 
w  codzienną działalność i problem y, ale daje pojęcie o atm osferze i trudnościach 
pracy. Wiele m iejsca zajęły spraw y m orza i um ocnienia polskiej obecności na w y­
brzeżu. Od czasu do czasu au to r um ożliwia zajrzenie za kulisy polityki.

Po przew rocie m ajow ym  au to r zrezygnował ze służby państw ow ej. N ajpierw  
kierow ał organizacją Powszechnej W ystaw y K rajow ej w  Poznaniu, jak  sam pisze
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„najw iększego dzieła zbiorowego całego narodu”, by potem przejść do pracy w kon­
cernie „R obur”. Poznajem y tu  Polskę od strony  gospodarczej i to zarówno działal­
ności państw a, jak  i pryw atnego kapitału .

W artość tej książki polega nie tylko na stronie inform acyjnej, a naw et nie 
p izede w szystkim  na opisie życia i polityki. Je j w ielką zaletą są charak te ry styk i 
ludzi, k tó rzy  zostali pokazani najczęściej za pomocą anegdoty. A utor trak tu je  opi­
syw ane postacie na ogół życzliwie, rzadkie są charak te ry styk i złośliwe. Poprzez 
ludzi ukazuje też skom plikow ane spraw y, z k tórym i zetknął się w  czasie swego 
pełnego w ydarzeń  życia. K siążka została napisana stylem  potoczystym, wciągającym  
czytelnika. S tanow i znakom ite uzupełnienie naszej lite ra tu ry  naukow ej, nie zawsze 
łatw ej w  odbiorze.

Do w ydaw ców  można mieć pretensje , że nie podali gdzie znajdu je się oryginał 
wspom nień. Je st to ze strony  czytelnika nie tylko zbędna ciekawość, ale i potrzeba 
naukow a, tym  bardziej, że w  książce k ilka razy spotykam y opuszczenia w  tekście. 
Na dobro w ydaw ców  z kolei należy zapisać, że są one zaznaczone.

W spom nienia poprzedza czterostronicow y w stęp pióra A ndrzeja G a r l i c k i e -  
g o. P rzedstaw ia on W achowiaka jako polski odpowiednik człowieka określanego 
w  k ra jach  anglojęzycznych jako self-m ade m an. Dowiadujem y się również o w o­
jennych i pow ojennych losach bohatera.

' S î .  R.

G erard  Ż e b e r e k ,  Początki ruchu  socjaldem okratycznego w  K ijo ­
w ie w  latach 1889— 1903, W ydaw nictwo L iterackie, K raków  1981, s. 214.

P raca poświęcona je st ciekaw em u tem atow i, oparta  na źródłach drukow anych, 
także — chyba w  m niejszym  stopniu — archiw alne. Ułożona jest chronologicznie 
w edług okresów  i głównych w ydarzeń: la ta  osiemdziesiąte, pierw sze kółka i grupy 
socjaldem okratyczne (do początków 1896 r.), K ijow ski Związek W alki o W yzwole­
nie K lasy Robotniczej (do m arca 1898 r.), założenie i działalność K om itetu K ijow ­
skiego SDPRR (do m arca 1901 r.), w reszcie — K om itet K ijow ski SDPRR w  okresie 
leninow skiej „Iskry” (do czerwca 1903 r.). Więcej nowego wnosi au to r w  pierwszych 
rozdziałach, gdy np. m ówi o narodnickiej grupie M ichała Fokina (1884—1891), także 
— gdy zatrzym uje się na pierwszej połowie la t dziewięćdziesiątych. Tu w ysuw a się, 
jako novum  (oczywiście, tylko dla nie-specjalistów ) istotna rola Polaków  k ijow ­
skich: z jednej strony socjalistów  związanych (tylko luźno, a w większości — przej­
ściowo) z PPS, a z drugiej strony — socjaldem okratów . Zresztą polska młodzież 
radykalna uczestniczyła już w  drugiej połowie la t osiem dziesiątych w  działalności 
trzech zakonspirow anych grup: polskiej, litew skiej i ogólnorosyjskiej — fokinow - 
skiej. K ontak tow ała się z ukraińsk im i socjalistam i-federalistam i spod znaku D ra- 
hom anowa. Socjalizm  polski oddziaływ ał przez swoje w ydaw nictw a em igracyjne 
i w arszaw skie, przez koło z D orpatu, kontak tow ali się sta le z K ijow em  (od 1894 r.) 
J. P iłsudski i St. W ojciechowski. Jednakże ro lę decydującą odegrały w pływ y m ark ­
sistowskie (Plechanow a itp.) oraz działalność J . M ielnikowa. Na czele grupy, z k tó ­
rą  kontak tow ała się PPS, stał H. Sarcewicz, choć grupa w brew  niem u ewoluowała 
ku internacjonalizm ow i. Na czele grupy socjaldem okratycznej sta li W. Bogucki 
i St. Bachnicki. Isto tną rolę grać zaczęli socjaldem okraci — współzałożyciele K i­
jowskiego Zw iązku W alki o W yzwolenie K lasy Robotniczej K. Petrusew icz i M. 
Górski, znani później — aż do la t rew olucji 1905 r. działacze SDPRR. W ażne jest 
w prow adzenie do polskiej literatury- przedm iotu zapom nianych dziś (a może po­
m ijanych?) postaci A dam a Rabczewskiego i Ludom ira Skarżyńskiego. Szerzej nieco 
pisze au to r o kijow skiej „Raboczej Gaziecie”, w ym ienia opisane przez nią w ydarzę-


